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Z powodu w y s ta w y  trzody chlewnej.
Napisał

prof. Karol Malsburg.

'R eferat w ypow iedziany n a  posiedzeniu sekcyi hodow lanej W alnego Zgro­
m adzenia T ow arzystw a rolniczego krakowskiego).

W ystaw a, o tw a r ta  d. 22 hm. w P arku  Krakowskim, dała 
poznać szerszym kołom zaw odow ym  pierwsze niejako owoce 
usiłowań k r a k o w s k i e g o  T o  w. r o l n i c z e g o  w kierunku 
podniesienia chow u ś w i ń  p o l s k i c h .  Myśl ta, zdaniem mojem 
bardzo  szczęśliwa i ze wszech m ia r  na uznanie  zasługująca, 
podniesioną zos ta ła  w łonie tegoż To w. przed cz te rm a laty 
i ja k  każda nowość, choćby w gruncie rzeczy bardzo s ta ra ,  
spo tka ła  się natychm iast nie tyle może z ujemną ale dojrza łą 
k ry tyką,  i z lekceważącą a  pow ierzchow ną opinią licznego za­
stępu »postępowych« g o s p o d a rz y . . .  ».)akto«. py tano  ze wsząd, 
więc my, którzy łożyliśmy dotąd tyle s ta ra ń  i pieniędzy, aby 
zaprow adzić  u siebie i u chłopów popraw ny chów Y o r k s h i -  
r ó w ,  m am y już  z tej drogi się zw racać  i, zanim jeszcześmy 
na niej dobrze  postąpili, znow u się c o f a ć ?  Gdzież w tern sens, 
gdzie logika prosta  ?« . . .

1 istotnie trudno by się zgodzić było na  tego rodzaju  
akcyę T o  w. r o l n i c z e g o ,  gdyby nie zachodziło tu  pewne 
zasadnicze nieporozumienie między istotnemi jego intencyami 
a  d o raź n ą  tychże in terpre tacyą.  U suw ając  więc to nieporozu­
mienie, ła tw em  będzie ze wszech m iar  tutaj w ykazać, że cel

hodowlany, do jakiego w ten sposób T o  w. r o l n i c z e  zmierza, 
nie jest bynajmniej tak bezpodstaw nym , .jakby się zdaw ało  
a myśl legoż przewodnia nie tylko nie jest pozbaw iona głęb­
szego zrozumienia, naszych realnych potrzeb, ale owszem  opiera 
się ona na bardzo  ak tualnych  premisach e k o n o m i c z n y c h ,  
uwzględniając nadto  z należytą bystrością pewne, niezmiernie 
ważne w tym razie, okoliczności na tu ry  z o o t e c h n i c z n e j .

I tak w iadoinem jest powszechnie, że najpokupniejszym 
u nas a za razem  najcenniejszym tow arem  w eksportowym  
i w ew nętrznym  handlu  t rzo d ą  ch lew ną jest t. z w. »ś w i n i ą  
m i ę s n a * ,  n a  szynki i kiełbasy, k tórą ,  zaznaczm y to zaraz, 
dzisiejsza ulepszona Świnia angielska, bez względu jakiej byłaby 
ona rasy, n i e  j e s t !  T o  w.  k r a k .  r o l n i c z e  zam ierza w ła­
śnie umożliwić i ułatwić p r o d u k c y ę  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  
t o w a r u  p a r  e x c e l l e n c e  m i ę s n e g o  i to w sposób, k tó ­
ryby odpowiadał obecnym naszym w arunkom  gospodarskim 
wogóle, a w szczególności p rzys tosow anym  był do —  bądź co 
bądź —  in  t e n  ż y w n e j  już  dziś u nas formy eksploatacyi rol­
nej a, co za  tern idzie, hodowlanej. Czyżby taką  pożądaną  św i­
nią »mięsną* miała być nasza  a rchaiczna ś w i n i ą  p o l s k a ?

Bynajmniej! A problem at hodow lany, jaki się tu nasuw a 
do rozw iązania ,  jes t z na tu ry  rzeczy bardzo  trudny; by Świnia 
m i ę s n a ,  rosła i do jrzew ała  tak  szybko, w ykorzystyw ała  karm ę 
tak  dobrze i daw a ła  lak  wysoką wagę rzezną, jak  świnie w y­
sokiej kultury hodowlanej,  tuczone głównie na s a d ł o ,  jes t  ro ­
dzajem zootechnicznego contradictio in  ad jecto !

Tu więc miejsce zdać sobie dokładnie sp raw ę  z tego, co 
właściwie rozumieć należy pod pierwszą, i czein ona  różni się 
morfologicznie i fizyologicznie od tych ostatnich ?

Otóż świnią mięsna odznacza się przedewszystkiem d o ­
b r y m  r o z w o j e m  m i ę ś n i ,  to jasne!  Aby zaś zwierzę mogło 
nabyć tę własność, tak  co do r o z m i a r ó w ,  j ak  i j ę d r n o ś c i  
swej m uskulatury , musi rozw ijać  się i dojrzew ać stosunkowo 
pomału, na karm ie  nie nad to  szczodrej, ale obfitującej dos ta­
tecznie w związki odżywcze białkowe i sole mineralne, przy 
czem ruch w znaczenej mierze, t.. j. pewne natężenie fizyczne 
mięśni, jest dlań po trzebą  n ieodzowną.

T ak  też była cho w a n ą  d a w n i e j  nasza  Ś w i n i a  p o l s k a ,  
znana  w dwóch odm ianach : długo i krótko uchej; ow a płaska
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o karpiowatym  i szczeciniastym grzbiecie, długiej głowie i wy-
sokich nogach, z charakterystycznemi »wisiorkami« u pod 
gardła. Ona to pochodząc z prostej lin ii od współczesnego 
jej dzikiego protoplasty (czego dowodem filogenityezne pręgi, 
występujące tak często na pierworodnej sukience u je j po­
tomstwa) dzieli z nim nie tylko szczegóły swej osteologi- 
cznej budowy (14 kręgów piersiowych i 6 a często 5 tylko 
lędźwiowych), ale poniekąd żyła też i jego obyczajem: głównie 
na bukwie, żołędzi i grzybach leśnych, lub też na wyoranych 
z ziemi ryjem korzonkach, liszkach i robakach, a nadto pod- 
karmiała się tu i owdzie odpadkami z kuchni i obory, na w io­
snę i w lecie młodą »cheptą* a po trosze cudzem często zbo­
żem lub ziemniakami, w szkodzie; no i wreszcie czein »matka 
natura* po zaułkach i śmietnikach gościnne dla niej zastawiała 
s to ły ...  bo będąc bardzo »wszystko-żerną*, wybrednością się 
nie odznaczała nigdy, a cały krągły rok żerowała pod niebem! 
Więc też dorównywała zwykle dzikow i swą » f i g u r ą « ,  Żela­
znem zdrowiem i niesłychaną odpornością organizmu na cho­
roby i wszelkie szkodliwe wpływy klimatu, a niekiedy, niestety 
i temperamentem. . .  Płodność je j była wielka, ale dojrzewała 
oczywiście bardzo późno; tuczyła się też trudno i to dopiero 
w późniejszym wieku, dając towar opasowy o niskiej wadze 
rzeznej (60— 70°/0 wagi żywej), ale w y b i t n i e  m i ę s n y :  to 
jest, ogromne ciemno-czerwone i grubowłóknisle szynki, z rzadka 
tylko marmurkowane nitkam i tłuszczu, dalej mnóstwo innego 
mięsiwa z przedniej party i na kiełbasy itp. wędliny i wreszcie 
dobrą, bo twardą i ziarnistą słoninę, a mało tylko sadła.

Dla kontrastu przypatrzmy się teraz ulepszonej, bo »prze-  
c h o d o w a n e j * ,  dzisiejszej świni angielskiej. Pochodzi ona 
z krzyżowania dawnej krajowej świni angielskiej (podobnej zu­
pełnie do polskiej) najpierw wątłą, wydelikaconą i ja łową św i­
nią r o m a ń s k o -  n e a p o l i t a ń s k ą  a następnie świnią i n d o -  
c h i ń s k ą ,  owym monstrualnie zdegenerowanyin produktem 
przeszło trzydziesto-pięcio wiekowej excentrycznej ku ltury ho­

I

dowlanej dalekiego Wschodu, która przysporzyła je j wprawdzie 
1 krąg piersiowy i 1 lędźwiowy, wydłużając w ten sposób nie­
pomiernie jej partyą środkową, ale za to odebrała je j kości 
i mięśnie, napełniając w zamian cienką i goła jej skórę wnę­
trznościami i bezmiarem miękkiego, łatwo topliwego sadła; to 
jedno i drugie jest przysmakiem nie lada dla Chińczyka. Ule­
pszona w ten sposob (w różnym stopniu egzotyczną krw ią) 
dawna Świnia angielska zyskała przedewstkiem na dojrzewaniu 
znacznie wcześnie|szem, na własności doskonałego wykorzysty­
wania karmy (o 7O»/0 więcej, niż np. Świnia pospolita polska) 
i na wadze rzeznej (80— 90%  w. żyw.); zmieniła się też zu­
pełnie pod względem swej budowy, przybierając kształt walca, 
ostro od ty lu  i od przodu ściętego, przed którym  sterczy tylko 
k ró tk i ry j mopsowaty. pod którym  widnieje czworo cieniut­
kich i tak krótk ich odnóży, źe dobrze spasiona świnią brzu­
chem wlecze po ziemi, albo i wcale chodzić nie m oże... Mięso 
z niej jest na poły przerosłe tłuszczem, anemicznie blade, sło­
nina m iękka; szynki bardzo grube wprawdzie, ale krótkie i wąz- 
kje, a reszta sadło, sadło, sadło . . .

Tak wyglądała Świnia angielska: w teoryi ekonomiczny 
cud świata i arcydzieło sztuki hędowlanej, a w praktyce?

Nie ujmując je j nic z zalet, słusznie wysoko cenionych, 
musi jednak przyznać każdy bodowe i praktyczny, że i d e a ­
ł e m  ś w i ń s k i m  (jak się raz pewien mój uczeń przy egza­
minie wyraził) przecież ona nie jest. Mało płodna, na wszelkie 
wpływy zewnętrzne niesłychanie wrażliwa, łatwo ulegająca 
najróźniejszyłn chorobom, tak epizoicznym (pomor. ospa, czer­
wonka, choroba raciczna itp.) jak i indywidualnym (skrofuły, 
rachitis, anemia i i.) Nadto w karmie wybredniejsza, a chociaż 
dojrzewa i tuczy się niesłychanie szybko, to wyrasta mało 
(dziś już np. I. zw. » w i e l k i e *  Yorkschiry znikły zupełnie 
z naszego planety: a to nie żeby chów ich zarzucono, tylko 
poprostu skarlały one skutkiem degeneracyi) — a zwłaszcza 
w tych partyach, na których osadza się mięso, gdyż zad u nich

Pogadanki ekonomiczno-rolnicze.

i i .

Zielone Święta nie zadały w tym roku kłamu swej od­
wiecznej nazwie. Zielono wszędzie. Z wiosną nadzieje rosną!

Na pociechę ro ln ikow i spadły w ostatnich dniach obfite 
deszcze, a w dodatku cieple, z towarzyszeniem grzmotów, które 
w tym roku nie były >polowaniem na stodoły*, jak  je mój 
dawny krotochw ilny sąsiad nazywał, tw ierdząc przytem, że 
dyabelnie tego »górnego sportu* nie lubi. Mamy więc do zapi­
sania — rzadko zdarzający się dla gospodarzy —  pomyślniej­
szy nieco wypadek, a mianowicie, że w niebiesiech mieszkający 
inspektor ku ltury idzie na rękę nietylko usiłowaniom swego ziem­
skiego kolegi, ale i licznemu gronu zebranych przed paru dniami 
na posiedzeniu Towarzystwa rolniczego krakowskiego członków.

Zgodnie stwierdzają tak uczestnicy jak  i prasa, że takiego 
zebrania i takiego ożywienia, jak to, które widzieliśmy przed 
paru dniami, roczniki Towarzystwa dawno nie pamiętają. Do­
datni to objaw, wskazujący na obudzenie się z letargu, a li­
czniejszy niż zazwyczaj zjazd dowodzi uznania: raz zasady 
wspólnej pracy, powtóre uczucia, że prezydyum obecne umie 
i chce wydatnie pracować. Pod tym  względem dwóch zdań być 
nie może i niema; instytucya ma niezwykłej m iary przewodnika.

Nie byłbym zawodowym gospodarzem, gdybym kreśląc te

słowa w kilka dni po odbytym zjeździe nie poświęcił mu paru 
uwag; referaty bowiem, dyskusya i cały przebieg narad były 
wyrazem ogólnych potrzeb, a i »bolączek* zarazem; reasumuję 
zatem wszelkie desideraty; a że wypowiedziane w dodatku przez 
czoło zawodowych rolników i fachowych ekonomistów, więc 
bez wrażenia pozostać nie mogą.

Hononpwe miejsce zajęła debata nad kanałami. W ielu z nas 
pierwszy raz może miało sposobność usłyszeć i widzieć jak 
takie drogi wodne przy dzisiejszym postępie technicznym wy­
glądają. Na mnie osobiście robiło to wrażenie przypinania 
• kw iatka do kożucha*.

W  kraju, jak  nasz, gdzie nieraz ze wsi do wsi przejechać 
nie można, bo drogi niema, gdzie dziesiątki m il pozbawionych 
jest możności korzystania z najprymitywniejszej kolei żelaznej, 
bo także jej niema, budowa bardzo misternego kanału, o ślu­
zowym, lub innym systemie —  gdzie jak  na miednicy po równi 
pochyłej statki z jednego kanału do drugiego mają być prze­
wożone —  budowa kosztownej wodnej komunikacyi i to wzdłuż 
bardzo ruchliwej lin ii kolejowej (dawniej Karola Ludwika) przed­
stawia się jak wsadzenie angielskiego wyścigowego siodła na 
chłopską chabetę z żądaniem by galopowała za dobrze żyw io­
nym i wytrenowanym już anglikiem

Dowiedziano nam wprawdzie przez usta, świeżo laurem 
obrońcy ozdobionego posła parlamentarnego, że zaniedbanie 
chw ili sposobnej przy ogólnych uchwałach w tym kierunku ciężko
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je s t zw ykle dość krótki i węższy od przodu. W reszcie p roduk t 
rzezny je s t —  jak b y  niem iec określił — »m inderw artig*, bo 
dla europejskiego podniebienia za  m dły i wogóle za tłusty. 
W łókna mięsne, skutkiem  w czesnego do jrzew ania tej świni, 
n atu ra lnej skłonności do tycia i n iesychanie flegm atycznego jej 
tem peram entu , pogardzającego w szelką zbyteczną em ocyą, ule­
gającą atrofii i pato logicznem u stłuszczeniu : stąd  klejka fla- 
kow atość i chorobliw a bladość m ięśni. Co gorsze, że te u jem ne 
strony  »szlaehetnej* — j ak się niektórzy  grzesznie w yraża ją  —  
świni angielskiej, będąc schedą dziedziczną po ich p rzodkach  
c h i ń s k i c h ,  s t a l e  s i ę  p o t ę g u j ą ,  s tw ierdzając tem  tylko 
hodow lany aksyom at o niesłychanej prepotencyi, tkw iącej w s ta ­
rożytności i w czystości krwi. W szak  Świnia indo-chińska, to 
y)vollblutu n ec-p lu s-u ltra , o rodow odzie nieskazitelnym  przez 
kilka tysięcy generaeyi w stecz! F ak t wyż w spom niany dow odzi 
także  drugiego jeszcze p ew n ik a : m ianowicie, jak  dalece wszelki 
s a m o c h ó w  w p ó ł k r w i  j e s t  t r u d n y m !  W i e l k i  Y o r k -  
s c h i r e ,  posiadający niegdyś krw i chińskiej stosunkow o na j­
m niej, p rzedzierżga się w naszych oczach w ś r e d n i e g o ,  
k tó ry  pow stał z pierw szego i ze św inki Y o r k s h i r e  m a ł e j ;  
ten zaś sla je  sję co raz  podobniejszym  do tej ostatniej, m ającej 
ab ovo k rw i egzotycznej najw ięcej: a  w szystko to  bez inokulacyi 
dodatkow ej te jże krw i obecnie. —  Przeciw nie! W szak ów zw ro t 
n iedaw ny w chow ie św iń angielskich do norm alniej w ykszta ł­
conych  ry jów  —- nie polega an i n a  m odzie, an i n aw et na 
uw zględnieniu jedynie funkeyonalnej czynności odnośnego o r ­
ganu, aby go od dalszego i rzeczyw iście szkodliw ego dla 
zw ierzęcia ocalić zw yrodn ien ia : ale sym bolizuje niejako głębiej 
w jego n a tu rę  sięgające asp iracye hodow lane, bo pow ró t do 
prym ityw niejszego a  za  tem  mniej »szlachetnego«, to  znaczy 
m n i e j s z t u c z n e g o  a więc n a t u r a l n i  e j s z e g o  jego typu! 
B acznym  bowierp spostrzegaczom  udało się wyśledzić w idoczny 
zw iązek m iędzy kształtem  ry ja  a  ca łą  konsty tucyą zw ie rzęc ia  
i p rzekonać się, że zdeform ow any do kalectw a m em al pysk

n a  Galicyi odbić by się mogło i że  konstelacya polityczno-eko­
nom iczna je s t tego rodza ju , że m usim y i my kanały  budow ać, 
choćby dlatego, aby  w spółcześnie ręgulacyę rzek  otrzym ać. T ru ­
dno sąd o tem  w ydać, nie będąc w tajem niczonym  w pokątne 
n a ra d y  i obietnice, jak ich  obecny p rezyden t gab inetu  tak  hojnie, 
a  p rzy tem  tak  ta jem niczo  udziela. Odnosi się w rażenie, że z po­
dobną g rą  m am y do czynienia, ja k ą  od w ieków  p rak ty k u ją  
D on-Juani w iejscy i inni, obiecując m ałżeństw o, aby uw iódłszy 
do o łta rza  nie d o p ro w a d z ić . . .  Oby tak  nie było; w idząc jed n ak  
jak  rzucono  cały p ro jek t n ieprzygotow any, m am  to  przekonanie —  
i wielu je  podziela —  że to było prostym  p rak tycznym  środkiem  
uspokojenia w zburzonych  żyw iołów  p arlam en tarn y ch , było tą  
czerw oną chustką  rozjuszonem u bykow i przez to rre a d o ra  w oczy 
ciśniętą, aby go chw ilow o oślepić i tem  łatw iej później cios 
zadać. O statecznie cel osiągnięty został!

W prow adzono  na stó ł parę  ustaw , dysku tow ano  nad  niemi, 
uchw alono naw et! K rysis m inęła, chorem u życie przedłużono 
piżm ow ym i kanałam i i cel osiągnięty. Inna jednak  kw estya, czy 
uznając zasadę: »cel uśw ięca środki* —  choć tym  razem  nie 
szkodliw e —  dać się nadal po ryw ać ułudnej fan ta zy i?  Ogół 
uczestn ików  w alnego zeb ran ia  T o w arzy stw a  rolniczego dał w y­
raz  przekonaniu , że ja sn o  rzeczy widzi, że n iezahypnetyzow any 
p rzez trzym ającego  lejce państw ow e, a  specyalistę w tym  kun­
szcie, w yrobił sw e zdanie n a  logice oparte , a nieco może sp rze­
czne z k ra jo w ą  w W iedniu rep rezen tacyą.

św ini —- św iadczy rów nież o zdegenerow anym  jej o rganizm ie -— 
i vice versa —  na co by m oże i nasi hodow cy baczniej uw agę 
zw racać  raczy li! F ak tem  je st w reszcie niezbitym , że o dobre 
w całem  tego słow a znaczeniu  w iększe Y orksh iry  co raz  je s t 
wogóle trudniej —  ba, ale i odm iany św iń, przez s a m o c h ó w  
p r o d u k t ó w  p ó ł k r w i  o trzym ane i w rzekom o rasow o u s ta ­
lone, ulegają tem u sam em u losowi — a  w łaśnie dow iaduję się 
z ust bardzo  kom peten tnych  w lej m ierze*), że w Miśnii słynne 
św inie tam te jsze  (Meissner-Schlag) zdegenerow ały  się s a m e  
p r z e z  s i ę  —  w kierunku  oczyw iście ku typow i chińskiem u, 
w zględnie angielskiem u —  do tego stopn ia, że zaczy n ają  je  tam  
te ra z  » p o p r a w i a ć «  m a t e r y a ł e m  o z n a c z n i e  n i ż s z e j  
k u l t u r z e  h o d o w l a n e j ,  jak i tu  i ow dzie jeszcze u w łościan 
tam tejszych  n apo tkać  się z d a rz a  —  a  więc św inią k rajow ą! 
Czyż to  nie w skazów ka dla n a s?

W szak  i m y od kilku ju ż  dziesiętek lat k rzyżujem y nasze 
chlew nie rodzim e im portow anym  m ateryałem  rozpłodow ym  w y­
łącznie p raw ie  angielskim  i k rzyżujem y je  co raz  częściej, sze­
rzej i raźniej dochodząc do m ięszańców  często  krw i bardzo  
w ysokiej! Św inia zaś polska znika w m iarę  tego z chyźością 
p rzysp ieszoną: ra z  w łaśnie z pow odu, iż cenniejszy produkt, 
z k rzyżow ania  pow stały, chow ać je s t ekonom iczniej, a  w ięc 
każdy hodow ca —  m ały czy wielki —  m ieć go się s ta ra ;  
pow tóre  zaś jeszcze i d la  tego, że w y p arta  w ten sposób z oko­
lic i gospodarstw  d la  chow u św iń wogóle odpow iedniejszych, 
zachow ała  się do tąd  tylko tam  jeszcze, gdzie albo gospodarstw o 
hodow lane stoi niezm iernie nisko, albo  gdzie w arunki chow u 
są  w zględnie na jgo rsze ; skutkiem  czego w pierw szym  raz ie  
n ikczem nieje ona stopn iow o w  b raku  inteligentnego postępo­
w an ia  w selekcyi m atery a łu  rozpłodow ego, a  w drugim  nędz­
nieje poprostu  z głodu. Dość spy tać  się o to  naszych zgonni- 
ków , aby się rzetelnej p raw dy  dow iedzieć o tym  względzie,

*) P. W iceprezesa Karola Czecza z Bierzanowa.

Nie zaszkodzi przypom nieć, że kanały  w naszym  ostrym  
klim acie m ogą być zd a tn e  do uży tku  zaledw ie p rzez pół roku. 
F a k t ten n iesłychanie je s t w ażnym , a  w e F rancy i np. i zacho­
dnich N iem czech nie po trzebu ją  się w  tym  stosunku  z nim 
liczyć. O ile trudn ie j oprocen tow ać k ap ita ł w ydany na kanał, 
szosy, lub kolej w zdłuż tegoż budow ane (dla pociągu sta tków ) 
i adm inistraeyę, tam  gdzie od lis topada n ieraz do m aja  lód 
żelazną obręczą w szystkie w ody ściśnie. Czy którykolw iek z nas 
będzie mógł ze sw em  zbożem  przeczekać n a  ten  tańszy  rodzaj 

f ra ch tu ?  Czy nie będzie się zm uszonym  w szystko w dalszym  
ciągu w zimie eksportow ać kolejam i żelaznem i, a  węgiel, k tó ­
rego przew ażn ie  w zimie po trzebujem y także koleją w zimie 
sp ro w ad za ć?  Te i tysiączne inne w ątpliw ości n asu w a ją  się z a ­
śniedziałem u m oże rolnikow i, ale czującem u, że jeżeli dla uspo­
kojenia politycznego każą  m u now e podatki płacić (tak ja k  d a ­
wniej w tym  sam ym  celu wojny prow adzono), to on zadaje 
sobie py tan ie: czy go s tać  na to ?  W Galicyi, w tym  kraju  
najbiedniejszym  z b iednych, m niem am y zgodnie, że i wszyscy 
p raw ie m ów cy zab ie ra jąc  głos w tej m atery i p rzekonan ie takie 
wypowiedzieli.

Nie m niejsze zain teresow anie obudził p ro jek t izb rolniczych. 
Szkoda wielka, że p ro jek todaw ca nie m ógł sam  być obecnym , 
by wygłosić i później b ronić swej myśli, bo rzecz, k tó ra  obie­
cyw ała być »na ostro  przypraw iona*  s trac iła  na w erw ie i chwi-
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a mogliby o tem coś powiedzieć i pp. Inspektorowie hodowlani 
obu naszych kraj. Towarzystw  rolniczo-gospodarskich, którym 
poruczono trudne zaiste zadanie zaopatrzenia nowo powstałych 
chlewni zarodowych dla rasy polskiej w odpowiedni m ateryał 
rozpłodow y..

Lecz może mi ktoś na tę jerem iadę z uśmiechem odpo­
wie, że nie ma czego tak dalece żałow ać; wszak przecież 
sam o parę kolumn wstecz scharakteryzowałem  naszą k o m- 
p a t r y o t k ę  dość niepochlebnie, zwłaszcza, pod względem eko­
nomicznym — a ekonomia, w dzisiejszych czasach, to grunt!

Otóż istotnie dalekim jestem  od tego bardzo, aby może 
chcieć »od zielonego sto lika« przeforsowywać na wielką skalę 
produkcyę świń polskich na eksport w naszych gospodarstwach 
wiejskich! Twierdzę jednak stanowczo, że p r ę d z e j  l u b  pó­
ź n i e j  b e z  niej s i ę  n i e  o b ę d z i e m y ,  jeśli m am y się u trzy­
mać z naszym towarem  na rynkach wielkoświatowego handlu. 
A że potrzebę tę pierwsze Tow. rolnicze krakowskie przew i­
działo i dla zadość uczynienia jej poczyniło odpowiednie kroki, 
w tem leży bezsprzecznie wielka jego zasługa. Bo to nie »pa- 
tryotyezna* (sic!) m rzonka żadna, ani prowincyonalny szowi­
nizm, — ale e k o n o m i c z n a  i z o o t e c h n i c z n a  k o n i e ­
c z n o ś ć .  (Dokończenie nastąpi).

Zboże w gospodarstwie światowem.
W edług m ateryałów  do ank iety  o handlu term inow ym  

zestaw ił 

Dr. Tadeusz Kudelka.

VII. M iędzynarodowy handel inneini zbożami i mąką.
W przeciwieństwie do pszenicy handel żytem ma raczej 

charakter handlu sąsiedzkiego między kilku stykającymi się k ra­
jam i północnej i wschodniej Europy.

Iowo pogrzebioną została, nie powiem, aby bez honoru, bo 
pomiędzy innemi pyszną mowę — ale nie w obronie —  wy­
głosił przy sposobności prof. Milewski.

Na zaznaczenie zasługuje fakt, czysto praktyczna dysku- 
sya i może najwięcej zajm ująca wywiązała się nad drenow a­
niem. W skazuje to, że ogół rolników przyszedł do przekonania, 
iż dobrze jest mieć kanały, ale jeszcze lepiej koleje; dobre są 
trak ta ty  hąndlowe — nawiasem mówiąc stale niedotrzy my wane —  
ale na pierwszem miejscu stoi spraw a produkcyi i większej wy­
twórczości naszych zimnych przeważnie i zbyt mokrych ziem.

Rezolucye w tym kierunku uchwalone, bardzo daleko poszły, 
zdania były zgodne, dopełniały się jedynie, a im więcej posta­
nowiono od rządu się domagać, im kto dalej idący projekt po­
stawił, tem szerszy zyskiwał aplauz. Miejmy nadzieję, że z tym 
sym ptom atem  sfery m iarodajne liczyć się winny i będą. Można 
powiedzieć, że na drenowaniu oparto nadzieje nasze, a  nie 
obeszło się przy tej sposobności bez ostrej przygany instytucyi. 
k tóra w pierwszym rzędzie powinna była melioracye gruntowe 
ująć w swe ręce, a pochwały dla innej, k tóra prowadzi ten 
dział chwilowo ze s tra tą  nawet, ale z ogólnym pożytkiem i za­
dowoleniem.

Stanisław Moraczewski.

W ciągu bowiem lat 1878 — 1896 roczny przywóz żyta 
do Europy z za morza, t. j. wyłącznie ze Stanów Zjednoczo­
nych tylko 4 razy przekroczył ilość 1 mil. met. a 7 razy nie 
dochodził naw et 100 tys. met. Dopiero w latach 1897 i 1898
podskoczył on nagle na 2 2  i 3 0  mil. q. W handlu tym nie
biorą zupełnie udziału kraje południowe, ani W. B rytania i Francy a.

Największe ilości żyta wysyła Rosya, resztę zapotrzebo­
wania uzupełniają kraje bałkańskie zwłaszcza Rumunia, której 
eksport wacha się między około 1— 2 mil. q.

W ywóz z Rosyi wynosił rocznie (resp. w przecięciu): 
w r- 1861 2 9 mil. met.
» » 1871 5 4  > »
» - 1872— 1878 12-1 »
» » 1879 16 7 »
> » 1880— 1884 8-8 »
» » 1885— 1887 12-0 »
» » 1888 17-6 »
» » 1889— 1891 12 3
» » 1892 2 0  »
» » 1893 5 3  » »
» » 1894— 1898 12 8 »

Spadek wywozu w latach 1892— 1893 spowodowany zo­
stał wojną cłową z Niemcami. Podczas gdy w latach 1870-tych 
eksport żyta dorów nyw ał niemal wywozowi pszenicy, to w dru­
giej połowie ostatniego dziesięciolecia w racając do tyehsamych 
co wtedy rozm iarów wynosił zaledwie 1/3 —  2/5.

Austro-W ęgry wywoziły aż do r. 1883 po 1/2— 3/4 mil. 
q żyta do Niemiec; po zaprow adzeniu ceł ochronnych, eksport 
upadał a po ich podwyższeniu w 1893 ustał prawie zupełnie. 
Dowóz zaś żyta dorównywujący przedtem inniejwięcej wywo­
zowi, w latach ostatnich stanowczo wziął przewagę, dochodząc 
w 1898 do 2 3 mil. q (z Rosyi, Rumunii i w ostatnich czasach 
z Niemiec).

Ogółem wynosiły nadwyżki (w mil. met.):
w yw ozu

4-0
0-5

przyw ozu

4 2
9 1

w okresie 1869— 1882 
1883— 1889

Temsamem stanęły Austro-W ęgry i co do żyta w rzędzie 
krajów importujących.

Głównym rynkiem zbytu żyta są Niemcy, których eksport 
od 1870-tych lat zmiejszał się bezustannie podczas gdy dowóz 
mimo zwiększonej produkcyi wcale się nie obniżył. Mianowicie 
wynosiły w przecięciach rocznych w mil. met.:

w  latach w yw óz d ow óz nadw yżka dow ozu
1870— 1874 1-4 6-3 4 8
1875— 1879 1 5 1 0 8  9 3
1880— 1884 0-1 7-3 7 2
1885— 1889 0 0 2  7*4 7'4
1890— 1894 0-1 6 3  6 2
1895— 1899 0-9 8 '6  7 8

Podniesienie się wywozu po r. 1894 tłómaczy się zapro­
wadzeniem ułatwień cłowych, przez zniesienie dowodu tożsa­
mości. Dostawcami żyta dla Niemiec są: Rosya (w 8/ 4), Stany 
Zjednoczone i Rumunia, która zupełnie wyrugowała import 
austro  węgierski.

Niderlandy podobnie jak pszenicą prow adzą także i żytem 
duży handel tranzytow y, mając dowóz dochodzący 4— 5 mil. 
met. z czego około połowa zostaje w kraju. Podobnie też i Belgia, 
acz w mniejszych rozm iarach, dowozi i wywozi żyto, zatrzy­
m ując około y s mil. met. dla siebie. W reszcie z państw  ,Skan-
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dynawskich importują rocznie: Dania około 1/i — 1 mil. q, Szwe- 
cya 1— 1V2 mil., Norwegia 1% — 2 mil., Finlandya zaś około 
300 tys. q.

W stosunku do światowej produkcyi żyta ilości jego znaj­
dujące się w obrocie międzynarodowym stanowią mniej niz '/jg.

Handel j ę c z m i e n i e m  i s ł o d e m  przybrał w ostatnich 
latach bardzo znaczne rozmiary i przewyższył nawet handel 
żytem w wysokim stopniu.

Głównym eksportem jest Rosya, której wywóz podniósł 
się z 2 mil. w 1880 na przeszło 1 4 5  mil. q w 1897, dosię- 
gnąwszy nawet w 1894 wysokości 24 4 mil. q. Eksport Ru­
munii wachał się w 1884— 1897 około 2— 4 mil. q.

W Ausro-Węgrzech jest jęczmień jedynem zbożem wyka- 
zującem niezmiennie ciągły wzrost wywozu — oprócz tego w bez­
ustannym wzroście znajduje się eksport słodu. Gdy w latach 
1875— 1876 nadwyżka wywozu jęczmienia i słodu razem wy­
nosiła około 2 mil. q, to w ostatnich latach dosięgła ona 
3 _ 4  mii. q jęczmienia i z górą 11/2 mil. q słodu.

W rzędzie krajów wywożących jęczmień pojawiły się także 
i Stany Zjednoczone, których wywóz wachał się do r. 1895 
średnio około {/2 mil. q, a w 1897 podskoczył nagle na 4 3  mil. 
aby w następnym powrócić do 2 4  mil. q. Również i Kanada 
zaczyna eksportować jęczmień.

Wśród krajów p r z y w o ż ą c y c h  jęczmień zdawna pierw­
sze miejsce przypada W. Brytanii, której roczny import wyno­
szący w 1879— 1881 przeszło 5 mil., dosięgnął w 1893 1898
około 11 mil., a w 1894 nawet z górą 1 mil.  met. Zapo­
trzebowanie to pokrywają, głównie Rosya, kraje bałkańskie 
(Rumunia i Turcya) i Stany Zjednoczone; Dania, Niemcy, Fran- 
cya i Austro- Węgry mająca w początku 1880 tych dojść zna­
czne dowozy do Anglii utraciły je obecnie prawie zupełnie. 
Niemcy które w latach 1878— 1882 dowoziły rocznie po 3 2 mil. 
a wywoziły po 1 '1 mil. q jęczmienia, straciły wkrótce swój eks 
port, podnosząc natomiast dowóz do wysokości około 10 mil. q 
w latach 1893—1897, głównie z Rosyi i Austro Węgier.

Poważny przywóz ma tak/.e i Belgia, która w ostatniem 
dziesięcioleciu importowała 2 —3 mil., przy równoczesnym wy­
wozie 0 4 - 0 7  mil. met. W Niedęrlandach wzrastają zarówno' 
przywóz jak i wywóz, wynosząc w ostatnich latach 3 — 4 mil., 
resp. około 2 4  mil. met. tak iż przewyżka dowozu wacha się 
około 1— 2 mil. q.

Dowóz do Francyi w ubiegłem dwudziestoleciu utrzymy­
wał się ciągle w wysokości około 1 5  mil. q, lecz dawniej ró­
wnoważył go wywóz, który w r. 1892 spadł na średnio 200 tys. 
met. Wreszcie dość wielki dowóz jęczmienia, zwłaszcza w for­
mie słodu, mają Szwajcarya, Dania (qo 1/2 mil. q) i Norwegia 
(do 1 mil. q).

W stosunku do produkcyi obroty handlu jęczmieniem są 
wcale znaczne, bo wynoszą obecnie około Ł/ 7— 7s-

Przechodząc do handlu o w s e m ,  jako kraje w y w o ż ą c e  
wymienić należy: Rosyę. Stany Zjednoczone, Kanadę i kraje 
bałkańskie. Roczny wywóz rosyjski z 1 5  mil. q w 1857— 1861 
podniósł się na około 7 mil. q w latach 1877—1881 a do 
10 mil. q w 1892— 1896. Wywóz ze Stanów Zjednoczonych 
aż po r. 1890 był mało znaczny, wachając się od kilkudziesięciu 
do kilkuset tys. q, aż dopiero w latach 1896 — 1898 podsko­
czył nagle na 19 , 5 0 i 10 0 mil. q. Kraje bałkańskie ekspor­
tują ogółem do 10 mil. q owsa.

Pierwszorzędnym odbiorcą owsa jest W. Brytania, której 
przywóz już począwszy od 1878 trzyma się na wysokości 
6 — 8 mil. met. głównie z Rosyi.

Drugie miejsce zajmują Niemcy, które już w 1878— 1882 
miały około 2 mil. q dowozu —  a. po pewnej obniżce w latach 
1880-tych doszły w 1893— 1897 do średnio 3 6 mil. q, sięga­
jąc nawet z górą 5 mil. q w 1897, a 4 mil. w 1898.

Belgia dowozi 2 5 —4 mil. q, a z tego wywozi znowu
1— 1 5  mil. q, tak iż 1 5 — 2 5 mil. zatrzymuje na własne po­
trzeby. Podobnie i Niderlandy od połowy przedostatniego dzie­
sięciolecia importują po l -5 —3 mil. q owsa, z czego zaledwie 
0 -5 mil. zostaje w kraju. Francya przy nieznacznym wywozie 
ma w ubiegłem dwudziestoleciu stałą przewyżkę dowozu około
2— 3 mil. q (1894 nawet 5 5 mil. q). Ciągle wzrasta dowóz 
szwajcarski: z 340 tys. q w 1886 na 880 tys. w 1896/1898. 
Szwecya miała po 1894 dość znaczny wywóz od 1— 2 mil. q, 
potem jednak nastąpiło nagłe zmniejszenie.

Co się tyczy Austro-Węgier to od 1869 do 1893 miały 
zawsze przewyżkę wywozu od 200—900 tys. q, wpłatach zaś 
1894 — 1894 przewyżka po stronie dowozu wynosiła średnio 
do 600 tys. q.

Obroty międzynarodowe owsem stanowią w stosunku do 
produkcyi światowej zaledwie V14 V16"

W handlu k u k u r y d z ą  dominujące stanowisko zajmują 
Stany Zjednoczone, które wywoziły rocznie

w 1870 — 1874 7’4 mil. met.
» 1875— 1879 1 9 8  »
» 1880— 1889 14-5 »
> 1890— 1894 12-5 .
» 1895— 1897 4 1 0  »

Eksport z Argentyny wzrastający ciągle od lat kilkunastu 
ulega niesłychanym wachaniom np. w 1894— 1897 wynosił 0 5; 
7 7; 15-7 i 3 7 mil. q. Wywóz Rumunii od 1884 wynosi śre­
dnio około 6 — 7 mil q, a w 1893 nawet 12 1 mil q. Dość 
znaczne ilości kukurydzy wywozi reszta krajów bałkańskich, 
zwłaszcza Bułgarya, której eksport często przekracza wysokość
1 mil. q. Wywóz z Rosyi bywa około 2— 4 mil. q, dosięgnąw- 
szy w 1894 prawie 9'5 mil. q.

Prawie połowa tych olbrzymich mas kukurudzy idzie do 
W. Brytanii, która w latach 1880—1895 importowała po 12— 18 
mil. q a w 1896— 1898 już po 27 mil. q.

Coraz więcej kukurudzy nabywają Niemcy, głównie z Ame­
ryki. Dowóz wynosił rocznie:

w 1878 — 1882 2 3  mil. met.
» 1883— 1887 1-8 »
» 1888— 1892 4-2 »
» 1893— 1896 6-2 »

1897 12-7 »
1898 15-8 »

Mniejszy jest dowóz do Francyi wąchający się od 2 —5,
mil. q. Tyleż także wynosi mniej wiecej nadwyżka przywozu do 
Niderlandów. Włochy dowożą od 1/2 — l 1/* mil. q. Dania impor­
tująca przedtem po 1/2 mil. q, przywiozła w 1896 — 1897 aż
2 2 i 5 0 mil. q.

Austro-Węgry wreszcie mimo swej znacznej produkcyi,
miały w ciągu ostatnich 30 lat tylko 6 razy nieznaczne zre 
sztą nadwyżki wywozu, a natomiast roczne przewyżki dowozu 
wynosiły około 2 mil. q. w 1898 nawet 6 6 mil. q.

Ilość kukurudzy dostającej się w międzynarodowy obieg 
handlowy można szacować na około */io światowej produkcyi.

Co się tyczy handlu p o m n i e j s z y m i  g a t u n k a m i  z b ó ż  
to zaledwie Rosya i kraje bałkańskie wykazują cokolwiek powa­
żniejsze obroty. Mianowicie Rosya wywozi od 100— 200 tys. q
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hreczki i tyleż prosa, podobnie i Bułgarya w 1880-tych latach, 
Rumunia zaś około 100—400 tys. q prosa. Znaczne ilości s trą­
czkowych wywożą Rosya, Egipt i Kanada. Zboża te idą głó­
wnie do W. Brytanii, która w ostatnich latach importowała 
średnio rocznie 2 */2—3 1/2 mil. q hreczki i strączkowych, oraz 
do Niemiec, dokąd w ostatniem dziesięcioleciu dowożono 200— 
300 tys. q hreczki z Rosyi i z Ameryki półn, oraz, 700— 
1400 tys. q strączkowych z Rosyi i z Austro-Węgier.

Nakoniec należy poświęcić kilka słów handlowi m ą k ą ,  
prawie wyłącznie pszenną, który zwłaszcza w ostatnich latach 
przybrał coraz większe rozmiary. Rej wiodą w tym handlu 
Stany Zjednoczone których wywóz wynosił rocznie:

w 1870—1874 3-3 mil. met.
» 1875— 1879 4'4 »
» 1 8 8 0 -1 8 8 4  7'8 »

•  » 1885— 1889 9 8  »
» 1890— 1894 13-7 »
> 1895— 1897 13 0  »
» 1898— 1899 160 »

Austro-Węgry miały dawniej znaczne obroty mąką; w la­
tach 1880-tych jeszcze około 11/2 mil. q wywozu; w osta­
tniem jednak dziesięcioleciu wywóz zmniejszał się ciągle i ustał
prawie zupełnie, zwłaszcza po zniesieniu obrotu mlewem, który 
dochodził około 1 mil. q rocznie.

Natomiast Niemcy potrafią stłumić dowóz, a rozwinęły 
dość znaczny wywóz.

w  p rzec ięc iu  la t  w yw óz (w  m il. q) dow óz

1878-^-1882 1 1 1-2
1883— 1887 0 3  1 3
1888— 1893 0-2 1-2
1 894- 1897 0 3  16

Wywóz mąki z Rosyi pozostaje w ciągu ostatnich 20 
lat w tejsainej wysokości 1 2— 14 mil. q, co się tłumaczy sła­
bym rozwojem młynarstwa i wewnętrznymi stosunkami handlo­
wymi. Zato jednak ma Rosya znaczny wywóz otrąb do Nie­
miec (z górą 2 mil. q rocznie). Poważną zdolność do wywozu 
mąki wykazała Argentyna, eksportując po latach 1895—1896 
po z górą 7* mil. q, podczas gdy w 1880-tych wywóz jej 
wachał się koło 50 tys. q. Taksamo i Uragwaj wywiózł w 1891 
przeszło 300 tys. q, a w 1893 i w 1897 zaledwie po 115 tys. 
q. Przy sprzyjających więc konjunkturach, kraje te mogą ode­
grać poważną rolę w handlu mąką.

Wywożą mąką także Rumunia i Bułgarya jak dotych­
czas w niewielkich ilościach (150—350 tys. q razem). Dość 
znaczny wywóz przy niemniejszym przywozie mają kolonie 
australskie. Natomiast Kanada jest wyraźnie krajem eksporto­
wym.

Więcej niż połowę dostającej się w obrót mąki, pochła­
nia W. Brytania. Import jej głównie z północnej Ameryki wyno­
sił rocznie:

w 1878— 1881 5-2 mil. met.
» 1882— 1891 8-2 »
» 1892— 1895 10-6 »
» 1896—1899 11-5 »

czyli podwoił się z górą w ciągu 20 lat.
Francya miała w 1880 tych nadwyżkę przywozu około 

200 tys. q, w ostatnich zaś latach nieznaczną przewyżkę wywozu.
Handel państw południowych Włoch, Hiszpanii i Portu­

galii nie ma wybitnego charakteru; raz przeważa przywóz, to 
znowu wywóz, w skromnych z resztą granicach. Tosamo doty­

czy Danii i Belgii. Natomiast krajami importującymi mąkę są 
Niderlandy, których przywóz podniósł się z 200 tys. w 1878 
— 1883 na 1300—1500 tys. q w 1896—1898; Szwajcarya 
(400—600 tys. q) Szwecya z Norwegią (około 1 mil. q) i Tur- 
cya (od 1/2— 1 mil. q. Oprócz tegoż krajów poza europejskich 
Egipt, Algier i Kraj Przylądkowy (południowa Afryka).

Z  T O W A R Z Y S T W  R O L N I C Z Y C H .

Ogólne Zebranie Towarzystwa hodowców czerwonego bydła polskiego.
Stosownie do programu trzechdniowego zjazdu rolniczego, 

odbyło się pod przewodnictwem prezesa p. Karola Czecza w dniu 
21 maja b. r. o godzinie 10 rano na sali obrad Komitetu To­
warzystwa rolniczego krakowskiego, V III O g ó l n e  Z e b r a n i e  
c z ł o k o w  T o w a r z y s t w a  h o d o w c ó w  c z e r w o n e g o  b y -  
d ł a  p o l s k i e g o .

Obecni pp.: hr. Andrzej Potocki, radca dworu Stru- 
szkiewicz, Stefan Konopka, Adam Fink, dr. Jan  Zduń, Zdzi­
sław Włodek, Jan Gorayski, Gustaw Szaszkiewicz, Adolf Po- 
niński, Kazimierz Bzowski z Żerosławic i Kazimierz Bzowski 
z Drogini, prof. Nowak, prof. Wojciechowski, Jan Artwiński, 
Zbigniew Horodyński. hr. Wodzicki (iunior), F. Sandoz, dr. Sta­
nisław Kozicki i Stefan Bojanowski, sekretarz Towarzystwa.

Prezes Towarzystwa p. Karol Czecz, zagajając posiedzenie 
zaznaczył na wstępie ubytek dwóch członków, i to ś. p. hr. 
Franciszka Mycielskiego z Wiśniowej i ś. p. W ojciecha Bran­
dysa z W ielkich Dróg — a obecni przez powstanie z miejsc 
uszanowali wspomnienie i oddali cześć zmarłym wieloletnim 
członkom Towarzystwa. Następnie dał historyczny obraz po­
wstania idei zajęcia się hodowlą czerwonego bydła polskiego, 
jak  niemniej wskazał na potrzebę hodowli bydła swojskiego, 
krajowego, które oprócz wielu zalet posiada i te, źe jako zaakli­
matyzowane i jako produkt wytworzony na tutejszej ziemi ma 
te własności, że jest odporne na miejscowe warunki klimatyczne, 
a będąc niewybrednym w paszy, zużytkowuje takową bez po­
równania lepiej ja k  bydło ras zagranicznych, które nie zna­
lazłszy u nas odpowiednich warunków wychowu, zatraca te 
cenne zalety i przymioty, któremi się odznaczało w swojej 
ojczyźnie. Pomimo, że w ostatnich latach choroha zakaźnego 
poronienia u krów, zawleczona do nas z Zachodu w niektó­
rych oborach zarodowych czerwonego bydła polskiego wielkie 
porobiła szkody, to jednak hodowla bydła krajowego rozwija 
się i postępuje naprzód, tak pod względem wyrównania, ja k  
i co do zwiększenia się wagi cieląt, a nawet i co do większej 
mleczności tak sztuk pojedynczych, jak  i całych obór, zwła­
szcza tam, gdzie zarazy nie było, lub gdzie choroba dawniej 
już ustąpiła.

Po przemówieniu prezesa zdał sekretarz Towarzystwa 
p. Stefan Bojanowski obszerne sprawozdanie z czynności W y­
działu za rok 1901. Ze sprawozdania tego wyjmujemy kilka 
ustępów.

W roku 1900 odbyło się jedno Ogólne Zebranie człon­
ków Towarzystwa hodowców i to d. 29 maja. W ydział odbył 
w roku ubiegłym 3 posiedzenia, a mianowicie: I-sze d. 14 sty­
cznia w Jodłowniku, II-gie d. 29 maja w Krakowie i III-cie 
dnia 16 lipca również w Krakowie.

Cały — poważny — szereg spraw dotyczących hodowli 
czerwonego bydła polskiego i agend Towarzystwa hodowców 
załatwiony został w roku ubiegłym częścią prezydyalnie, do 
czego Prezydyum uchwałą zeszłorocznego Ogólnego Zebrania 
upoważnionem było, częścią na posiedzeniach sekcyi hodowlanej 
Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego, pod którego 
opieką pozostaje Towarzystwo hodowców, a którego większa 
ilość członków jest zarazem członkami Towarzystwa hodowców 
czerwonego bydła polskiego.

Po koniec 1900 roku Towarzystwo hodowców liczyło 
63 członków. W ydział Towarzystwa wybrany 5 czerwca 1898 r. 
na trzy lata składał się z pp.: Karola Czecza prezesa, Stefana 
Romera wiceprezesa, oraz członków W ydziału pp.: Stefana Ko-
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nopki, M ikołaja lir. Reya, dr. Jan a  Zdum a i inspektora Sandoza.
W  m yśl uchw ały zeszłorocznego Ogólnego Zebrania 

i w m yśl okólnika Tow arzystw a hodowców czerwonego bydła 
polskiego z roku 1899 z dnia 9 kw ietn ia L. 1049 upoważnione 
do tego P rezydyum  przyznało, a kasa  Tow arzystw a wypłaci a 
z funduszów subw encyjnych 40"/,, na ulgi przy zakupnie buhai 
czerwonej rasy  polskiej w kwocie 2841 kor. 29 hal. tym  i  o 
w arzystw om  rolniczym  okręgowym  ja k  i stronom pryw atnym , 
k tó re  zakupno buhai przeprow adziły za pośrednictwem Y\ y 
działu Tow arzystw a hodowców i z pomocą jego inspektoratu 
hodowlanego. Ńa w ydatek ulg 40°/0-towych wyż wspomnianych 
prelim inowało zeszłoroczne Ogólne Zebranie na w n io sę ' \  
działu kw otę 6400 kor., z k tó rych  w r. 1900 wydano ty lko  
2841 kor. 29 hal., kw ota zatem 3558 kor. 71 hal. została me
zużytą. 1 Qnn

Zw iązki hodowlane włościańskie znajdow ały się w r . lyuu 
' pod ścisłą kontrolą W ydziału Tow arzystw a hodowców w ten

sposób, że: . , ,
I  W ł o ś c i a ń s k i  Z w i ą z e k  h o d o w l a n y  j o d ł o  

w n i c k i  lustrow any by ł przez p. Kazimierz;! Bzowskiego z Ze-
rosław ic; ..

I I  W ł o ś c i a ń s k i  z w i ą z e k  h o d o w l a n y  w i l a m o ­
w i  c k  i lustrow any był przez p. Adolfa Ponińskiego z Kobier-
nic; wreszcie .

I I I  B y d ł f t  s u b w e n c y j n e  c z e r w o n e j  r a s y  p o l ­
s k i e j  u m i e s z c z o n e  w p o w i e c i e  n o w o t a r s k i m  znaj­
dowało się ja k  la t ubiegłych tak  i w r. 1900 pod kontrolą 
p. Józefa Grabow skiego z Nowego Targu. ^

Powyżej w spom niani trzej panowie przez W ydział lo -  
w arzystw a do lustrow ania obór związkowych w ybrani i do 
składania spraw ozdań z odbytych czynności obowiązani zostali.

Zeszłoroczne Ogólne Żebranie poleciło W ydziałowi, aby 
z wiosną 1900 roku urządził w K rakow ie „T arg  na bydło 
rozpłodowe czerwonej rasy  polskiej “.

Ponieważ choroba zakaźnego poronienia krów  dotknęła 
w latach ostatnich niektóre obory zarodowe bydła  czerwonej 
rasy  polskiej — to chociaż chorobę tą  można uważać za wy­
g a s ł ą  _  W ydział nie chcąc brać na siebie żadnej odpowie­
dzialności za przypadkow e naw et poronienie i nie chcąc się 
narazić na  ew entualny zarzut lekkom yślnego postępowania, po­
stanowił urządzenie targu na wiosnę 1901 roku dać do zbadania 
specyalnej kom isyi. k tó ra  też na w niosek W ydziału  Tow arzy­
stwa hodowców przez K om itet Tow. roln. krakow skiego w tym 
celu 25-go stycznia 1 9 0 1 r. zwołaną została. W  konferencyi 
tej wzięli udział pp : K arol Czecz, Adam F ink , dr. Milieski. 
di-. R utow ski i prof. dr. Nowak.

K om isya po nader pouczającym  w ykładzie prof, dra No­
waka jak  niemniej po uwagach porobionych przez praktycznych 
rolników  na konferencyi będących, powzięła następującą rezo- 

. lucyę:
„Chociaż chorobę epidem icznych poronień krów  uważać 

mężna za wygasłą, to jed n ak  ze względu na to. że o k r e s  
z a r a ź l i w o ś c i  jeszcze nie upłynął, kom isya odradza urządzać 
ta rg  na bydło rozpłodowe w r. 1901 celem uniknięcia wszelkiej 
sposobności, k tó raby  dogoryw ającą zarazę na nowo wzniecie
m ogła“. _ .

W obec takiego orzeczenia kom isyi W ydział widział się 
zmuszonym odroczyć urządzenie targu  na bydło rozpłodowe 
czerwonej rasy  polskiej, do w iosny 1902 r.

W  'roku '’ 1900 odbyła się w ystaw a czerwonego bydła pol­
skiego w Szczyrzycu dnia 7 lipce i w Jodłow niku dnia 27 li­
stopada prem iow anie bydła  tej rasy. będącego w łasnością człon­
ków  włościańskiego zw iązku hodowlanego jodłownickiego. T ak  
w ystaw a szczyrzycka ja k  i premiowanie bydła związkowego 
w Jodłow niku dały  obraz postępu, jak i zrobiono w ostatnich 
czasach na polu podniesienia hodowli bydła  krajowego.

Ponieważ okazała się potrzeba fachowo napisanej b ro ­
szury, k tó raby  strony interesow ane w dokładny sposób infor­
mowała o pochodzeniu, formach, przym iotach i użytkowości 
byd ła  czerwonej rasy polskiej, ja k  niem niej o najracyonalniej- 
szym  k ierunku  jego hodowli, przeto W ydział uprosił prof, d ra  
A dam etza w W iedniu o napisanie takiej broszury. P raca  ta 
d ruku je  się już  od stycznia 1901 r. w „W iener Molkerei Zei-

tu n g “, a skoro całość drukiem  ukończoną zostanie, W ydział 
Tow arzystw a hodowców postara się o przetłóm aczenie je j na 
język polski przez osobistość fachowo do tego ukwalifikowaną.

Ogólne Zebranie przyjąw szy do wiadomości powyższe 
sprawozdanie na wniosek p. Adam a F in k a  z K om ornik podzię­
kowanie W ydziałowi za jego czynności w r. 1900.

' J a k  corocznie, tak  i teraz W ydział przedłożył Ogólnemu 
Zebraniu do zatw ierdzenia następujący prelim inarz w ydatków  
na rok 1901:

I  Fundusz w łasny Tow arzystw a hodowców czerwonego 
bydła polskiego pozostaje w r. 1901 nienaruszonym ;

I I  Fundusz natom iast subw encyjny ma w r. 1901 pokryć 
następujące w ydatki:

a) Zakupno b u d a i .............................................- 3000 koron
b) U lgi procentowe przy  zakupnie buhai 

czerwonej rasy  polskiej, zakupyw ane 
przez W ydziały  Tow. roln. okręg i przez 
strony pryw atne za pośrednictw em  W y ­
działu Tow arzystw a hodowców . . . 3000

c) Pensya in s p e k to r a ............................................. 600
„ s e k r e ta r z a ........................................ 300

d) D ruk i i w ydatk i nieprzew idziane 167
Razem 7067 koron

W ydział prelim inow ał na rok 1901 w ydatek  na zakupno 
buhai 3000 koron i tyleż na w ypłacić się m ające ulgi procen­
towe przy zakupnie buhai czerwonej rasy  polskiej; kw oty  te 
oznaezonne zostały w takiej wysokości a nie większej dlatego, 
że nie ma się jeszcze tej pewności, czy Sejm załatwi p rzy ­
chylnie petycyę Tow arzystw a hodowców z d. 27 lipca 1900 r. 
o przyznanie ńa r. 1901 subwencyi krajow ej w kwocie 400.) kor. 
na dalsze popieranie hodowli czerwonego bydła  polskiego. Jeżeli 
powyżej wspom niana petycya dozna w Sejm ie załatw ienia przy­
chylnego, to fundusz subw encyjny Tow arzystw a hodowców 
w ystarczy na pokrycie  w ydatku 5000 koron przy zakupnie 
buhai, ja k  również pokry łby  w ydatek  w tej samej wysokości 
przy wypłacie ulg procentowych tym  petentom, k tó rzyby  bu­
haje czezerwonej rasy  polskiej w r. 1901 zakupyw ali za po­
średnictw em  W ydziału  Tow arzystw a hodowców.

Ogólne Zebranie zatwierdziło powyżej przodstawiony pre­
lim inarz w ydatków  na rok 1901.

Po przy jęciu  do wiadomości przedłożonego przez p. Ste­
fana Bojanowskiego sprawozdania kasowego za r. .1900, w y­
kazującego w d. 13 grudn ia  1900 rem anent;

a) w funduszu w łasnym  kwotę 1001'04 koron
b) „ „ subw encyjnym  1067 07 „
Ogólne Zebranie w ybrało dla skontrolow ania kasy, przej­

rzenia ksiąg  i porów nania ich z alegataini pp.: Kaź. Bzow­
skiego z D rogini i Zdzisław a Brzezińskiego z Ł azan; panowie 
ci przeprowadziwszy skontrum  kasy  postawili w niosek o udzie­
lenie absolutoryum  W ydziałowi, k tó ry  to wniosek jednogłośnie 
przyjętym  został.

Referat p. S tefana Rom era „O s p o s o b a c h  p o d n i e ­
s i e n i a  m l e c z n o ś c i  u k r ó w  c z e r w o n e j  r a s y  p o  1- 
s k i e j “ odpadł z porządku dziennego z powodu nieobecności 
na  posiedzeniu referenta, k tó ry  nieobecaość swą usprawiedliw ił.

W  końcu Ogólne Żebranie uchwaliło n a s t ę p u j ą c e  w nioski:
I. Ogólne Zebranie poleca W ydziałowi, aby kom isya sk ła­

dająca się z pp. S tefana Rom era, d ra  Jan a  Żdunia i inspe­
ktora F eliksa  Sandoza opracowała nowy pro jek t udzielania ulg 
procentow ych przy zakupnie buhai subw encyjnych czerwonej 
rasy  polskiej tak  przez W ydziały  Tow. roln. okręgowych, ja k  
i przez strony pryw atne;

II . Ogólne Zebranie poleca W ydziałowi, aby kom isya 
złożona z pp.: Stefana Romera, Adolfa konińskiego i inspektora 
F eliksa Sandoza zajęła się spraw ą lepszego zorganizowania 
w łościańskiego zw iązku hodowlanego jodłownickiego.

Obie powyżej wspomniane kornisye m ają po ukończeniu 
pracy przedstaw ić konkretne wnioski W ydziałow i Tow arzystw a 
hodowców.

III . Ogólne Zebranie poleca, aby  przyznaw anie ulg pro­
centowych przy zakupnie buhai czerwonej rasy  polskiej za 
pośrednictwem  W ydziału  przez zgłaszających się o ulgi pe-

■ tentów załatw iane bywało prezydyalnie.
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IV.  Ogólne Zebranie poleca Wydziałowi nabycie w r. 1901 
kilku buhajów z typu bydła czerwonego, któreby odpowiadały 
wymaganiom hodowli w kierunku szybkiego uszlachetnienia 
i osiągnięcia większej mleczności u bydła czerwonej rasy pol­
skiej. Umieszczenie tych buhai pozostawia się YVydziałowi 
z tein nadmienieniem, że hodowcy, którzy buhaje otrzymają 
przyczynią się do nabycia buhai w połowie ceny zakupna

V. Ogólne Zebranie poleca wydziałowi zakupić w r. b. 
6 —10 buhajków typu bydła czerwonej rasy w wieku */* — 
1 roku i oddać je  jednemu, lub dwom (w tym wypadku 3 —- 
5 buhajków w okolicę górską i tyleż w równinach) przez 
W ydział wybranym hodowcom celem odpowiedniego wychowu.

Na tern obrady zakończone zostały, a prezes posiedzenie 
zamknął.

Stefan Bojanowski.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzinie g o sp od arstw a  w iejsk iego .

Poży teczność  w ron , k ruków  i gaw ronów . Nad rozwiąza­
niem tej kwestyi pracował prof. Rorig, a rezultaty swych badań 
opublikował niedawno w niemieckich pismach. Doświadczenia 
Riiriga opierały się na badaniu zawartości żołądka 3259 kru­
ków i wron i 1500 gawronów.

Próby z żywieniem wykazały, że wrona potrzebuje dzien­
nie 20 gr. suchej substancyi w czem 0 7 roślinnej, a 0'3 zwie­
rzęcej. Przyjąwszy dzienną ilość pokarmu wrony na 35 gr., 
dochodzi Rorig do rezultatu, że 3259 wron zjada rocznie ilość 
zboża wartości 18000 marek.

Szkody w innym kierunku wyrządzone przez takie stado 
przez tępienie młodych zajęcy, kuropatw etc. wynoszą według 
obliczań okrągło 29T00 marek, czyli, że cała szkoda jak ą  się 
ponosi przez wymienioną ilość wron szacowaćby można na 
47.000 marek, co w obliczeniu na sztukę wyniesie 14'04 m.

Pożyteczność wron jest daleko trudniejsza do obliczenia. 
Ta pożyteczność polega na tępieniu myszy i owadów szkodli­
wych, .szczególniej gąsiennic ziemnych i drutowców (Draht- 
wurm). Przyjm ując że 1 drutowiec zniszczy podczas swego roz­
woju 10, gąsiennica ziemna 20, a mysz polna wraz z potom­
stwem 1000 roślin, dochodzi Rorig do obliczenia że liczba 
3259 wron, niszcząc te szkodniki przysparza rolnikowi 50.000 mk.

W ynika z tego, że pożyteczność wron większą jest jak  
ich szkodliwość; w cyfrach przewyżka pożytku nad wyrzą­
dzoną szkodą wynosi okrągło 90 fenigów na sztukę.

Co do gawronów, to z obliczeń w podobny sposób prze­
prowadzonych wynika że ptaki te są o wiele pożyteczniejsze 
od wron, pożytek z nich przewyższa szkodę na sztukę w roku 
o 42/3 marki. \

Z powyższych doświadczeń i obliczeń wynika, że k ru ­
ków i wron nie można zaliczać do ptaków szkodliwych, o ga­
wronach zaś można twierdzić z całą pewnością że są dla rol­
nika bardzo pożyteczne.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Trzydniow y zjazd rolniczy odbył się w Krakowie w dn. 
21. 22 i 23 maja. W niniejszym numerze podajemy sprawo­
zdanie z posiedzenia Towarzystwa hodowców czerwonego by­
dła polskiego i z wystawy trzody chlewnej. Obszerniejsze spra­
wozdanie z posiedzeń Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odkładamy z powodu braku miejsca do następnego numeru.

Ze s to w a rz y sz e n ia  byłych s łuchaczy  Studyum rolniczego 
k rakow sk iego  otrzymujemy z prośbą o umieszczenie, co na­
stępuje:

W piątek dnia 28 czerwca b. r. o godzinie 5 popołudniu 
odbędzie się w Collegium Iuridicum (Kraków, Grodzka 53) 
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków „Stowarzyszenia byłych

słuchaczy Studyum roln. k rak .11 z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgroma­
dzenia.

2) Sprawozdanie Wydziału za rok ubiegły i przedsta­
wienie budżetu na rok następny.

3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4) W ybór prezesa i dwóch członków Wydziału.
5) W ybór komisyi rewizyjnej.
6) Wnioski W ydziału; — wnioski i in terpelaCye człon­

ków Stowarzyszenia.
Kraków, dnia 24 maja 1901.

Za Sekretarza: Prezes:
F. Sembrat Godlewski

S tan  z a s ie w ó w  w Galicyi zachodniej w  m iesiącu maju.
Ogółem wziąwszy przedstawiają się zasiewy w Galicyi zach. 
pomyślnie, o wiele pomyślniej ja k  w tym czasie ubiegłego 
roku. Stan ozimych i jarych  zbóż jak  również roślin okopo­
wych i pastewnych jest w całości biorąc zadawalniający. Naj- 
lepszemi okazują się oziminy. Przezimowanie ozimin było do­
bre i przymrozki wiosenne nie wyrządziły znaczniejszych 
szkód. Rzepaki są ładne i bujne. Pszenica przedstawia się bar­
dzo dobrze, lepiej ja k  żyto, które miejscami ucierpiało. Zna­
czniejszych jednak przyorywali żyta nie zgłaszano. Zasiewy 
wiosenne wypadły gorzej ja k  zimowe. Przyczyny tego szukać 
należy 1-mo w niepomyślnej pogodzie z początkiem wiosny, 
częstych deszczach kwietniowych i stosunkowo silnych rannych 
przymrozkach i ogólnej nizkiej temperaturze, 2-do braku zu­
pełnym deszczu w maju (do 15 maja prawie nie było deszczu, 
od 15 bardzo rzadki i to nie we wszystkich miejscowościach), 
który tó brak w całym bez w yjątku kraju dotkliwie rolnikowi 
uczuwać się daje. Stan obecny zasiewów przedstawia się w ten 
sposób, że jeżeli w tych tygodniach spadną obfite deszcze, to 
spodziewać się można pomyślnych rezultatów i dobrych zbio­
rów, w przeciwnym zaś razie, jeżeli dalej potrwa już kilka 
tygodni trwająca susza, to grozi rolnikom i w tym roku nieu­
rodzaj a szczególniej powtórny z rzędu wielki brak słomy 
i paszy, czego już dziś wielu rolników bardzo się obawia.

Pozostawiając głos samym rolnikom, co do stanu poszcze­
gólnych płodów, przechodzimy do dat podanych nam przez 
naszych korespondentów z różnych okolic kraju. (Dla ułatwie­
nia poglądu oznaczamy określenie stanu zasiewu „w yborny11 
liczbą 1, „dobry“ 2. „średni11 3, „zły“ 4, „bardzo złyu 6).

I  tak przeciętnie wypada dla Galicyi zachodniej dla psze­
nicy ozimej 2, jarej 2, żyta 2.1, jęczmienia 2.3, owsa 2.5, 
grochu 2 5, bobu 2.6, wyki 2'4, koniczyn 2.3, mieszanki 2.5, 
chmielu 3, stanu łąk 3. O kartoflach, burakach, kapuście tru ­
dno jest na razie coś więcej stanowczego powiedzieć; wskutek 
posuchy zeszły dosyć słabo.

Ż ogólnej ilości sprawozdań o stanie zasiewów w maju 
podało jako: 

stan
pszenicy ozimej

»  j arej •

ż y t a ......................
jęczmienia . 
owsa . . . .  
grochu . . . .  
bobu . . . .  
wyki . . . .  
rzepaku . . .
koniczyny 
chmielu
ł ą k ......................
D ostaw a  d rzew a

drzewa

wyborny dobry średni zły b. zły
14% 60% 26% — —
18 „ 54 „ 19 „ 9% —
14 n 58 „ 22 „ 6 „ —

8 „ 58 „ 30 „ 4  n —
6 „ 38 „ 48 „ 8 „ —
4 D 43 „ 45 „ 8 n —

42 „ 45 „ 10 „ —
6 „ 43 „ 44 „ —

45 „ 33 „ 12 „ —
14 „ 40 „ 34 „ 10 * 2%

30 „ 50 „ 20 „ —

4 n 31 „ 44 „ 18* 3%
Licytacya na dostawę 

' 1901 do1-go września 31-go
dla wojska.

dla wojska na czas od 
sierpnia r. 1902 odbędzie się w miesiącu czerwcu w następu­
jących miejscowościach: w Przemyślu (10 czerwca), w Gródku 
(3 czerwca), w Jarosławiu (5 czerwca), w Rzeszowie (7 czer­
wca). w Stryju (3 czerwca). Przyjęte będą tylko zaofiarowania 
piśmienne do godziny 9-tej rano w dniu licytacyi.

W iosenne prem iow anie  koni w Galicyi odbywać się bę­
dzie w Łańcucie dnia 10 czerwca, w Sanoku d. 11 czerwca,
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w Nowym Sączu dnia 13 czerwca, w K rakow ie dnia 14 czer­
wca. Prem iow ane będą klacze rozpłodowe ze źrebiętam i, k la ­
cze młode i źrebice. Jednocześnie z tern odbędzie się subwen- 
cyonowanie pryw atnych ogierów lieencyonow anych do stano­
wienia cudzych klaczy, z funduszów w yznaczonych na ten 
cel przez m inisterstw o rolnictw a i Sejm krajow y. Od Towa­
rzystw a rolniczego krakow skiego będzie w ydelegowany do 
prem iow ania p. S tefan Bojanowski.

B I B L I O G R A F I A .

,,Rolnik" Nr. 21 zawiera treść następującą: O drogach wodnych, K. 
M. Chwasty i ich tępienie (Odczyt p. Ja n a  Tustanowskiego). Przyczynek 
do upraw y ziemniaków. Kronika. Drobne wiadomości. Pytania i odpowiedzi. 
Wiadomości handlowe.

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z b o ż a .

o a Pszenica Zyto Jeczrnieii Owies

Kraków . . . . .
L w ów .................
T a rn ó w ..............
Podwołoczyska .

„ rosyjskie
W ied eń ..............
P e s z t ..................
Praga .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin .................
W roclaw . . . .
Poznań ..............
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

28 16.00- 
28 15.20- 
24 15.50 
— (15.10- 
22 ,17 .10- 
28 15.20 
28 (15.00- 
28:16.80

28 16.40 
28 15.90- 
28 116.90-

16.70
15.60
16.00
16.50 
17.40 
15.80 
15.20
18.50

13 80-
12.60-
1300
12 50
13.10-
14.20-
14.00-
16.00-

-15.00 12.20—12.8) 
-13.20ll3.40 —14.00 
-14.0012:50—13 00 
-12 9 >11.00 — 12.50 
-13.6 >00.00 -  00.00 
-14.50(13.50 — 17.00 
-14.50112.00 -1 100 
-17.20 1 4 .2 0 -1 6 .0 0

17.60 1 3 .8 0 -1 4  80
17.60 14.70 — 15.30 1 3 .6 0 -1 5 .4 0  
18.00 14.20— 1 5 .0 )1 4 .3 0 -1 5 .3 0

28 5.90 6.75 4 .2 5 -4 .6 5  ; 0 .0 0 -0 .0 0

1 4 .8 0 -1 5  40
1 2 .4 0 -1 3  00  
1 4 .0 0 -1 4 .5 0
1 2 .4 0 -1 3 .0 0  
00.00 - 0 0 . 0  >

1 1 .8 0 -1 2 .8  ' 
1 0 .8 0 -1 1 .2 0  
1 2 .3 0 -1 3 .5 0

14.50—15.00 
1 4 .4 0 -1 4 .9 0  
15.10 — 17 00

3.30 -3.60

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie e. przewożeni, ciem. i kosztami we«lle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych

P s z e n ic a :

Z Amsterdamu do Kolonii . . . .
„ Chicago do B e r l i n a .......................
„ Liverpoolu do Berlina . . . .
„ Nowego Yorku do Berlina .
„ Odesy do Berlina  .......................
„ liygi do B e r l i n a .............................
w P a r y ż u ..............................................

Ż y t o :

Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź.
„ Odessy do B e rlin a .............................
„ liygi do B e r l i n a .............................
„ Nowego Yorku do Berlina .

Hreczka. Kraków 28/V , 14.0U -  17.00 li., Lwów 28/V, 14.00 
14.50 li. Tarnów 24/V 15.50 — 17.00 A'. Podwołoczyska 22/V galic. 19 40
14.00 K., rosyjska 00.00—00.00 A. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków 28/V, 17.00 — 24.00 K., Tarnów 24/V — 16 00

24.00 li., Lwów 28/V , 1 4 5 0  — 18.20 A\
F a s o la .  Kraków 28/V, 14.00 — 21.00 Ii. Tarnów 24/V, 13.00 

17.0u K.
K a r to f le . Kraków 28/V 2.40 — 2 80 li., Tarnów 24, V , 2.60 

2.80 A., P odw ołoczyska 22/111, 0 .00—0.00.

dnia ,6;5 dnia 28/6

OdO.OO o  lo.oo
169.00 171.00
175 00 174.50
173.75 172.25
171.60 170.25
172.75 172.75
162 25 162.00

143.50 143.50
145.00 145.00
147.75 147.75
147.00 148.00

Produkty  zwierzęce .

W oły . Wiedeń 28/V, Węgierskie prima 64 — 70 !(., secunda 5 6 — 63 
tertia  48 —55 Ii., wyborowe 00 —00 A., galicyjskie prima 6 8 —74 li, se­
cunda 59 — 67 li., tertia 50 58 AT., wyborowe 73 — 79 li.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 28/V, prima 79 — 80 li., średnie i stare 71 —
77 li., lekkie 62 — 69 li., a młode 66 -—86 ii.. Peszt 28/V, stare ciężkie
7 8 —80 li., średnie 0 0 —00 li., infode ciężkie 8 6 —88 li., młode średnie 
88 — 90 li., lekkie 0 0 —00 Ii za 100 kg. '

M asło. Wiedeń 28/V, najlepsze deserowe 2.40 — 2.80 li., wiejskie
2.20 — 2.40 li., zw ykłe targowe 1.80 — 2.00 li, Kraków 28 /V, targowe 1.60
2.20 li. za 1 kg. Hamburg 15/V , stołowe 1 klasy 106.33 tl kl. 103.18, g a li­
cyjskie 000 — 000 marek za 100 kg. Berlin 18/V, dworskie i spółkowe 
prima 112 — 114 secunda 106 — 110 tertia 103 — 106 marek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń. 28/V, prima 44 — 45, secunda 46—47 K., konserwo­
wane w wapnie 36 — 39 sztuk za 2 li., Kraków 28/V 2.40 — 2.80 li 
za kopę.

Spirytus.
Kraków 28/V, z opłatą na 95° li. 168, na 75" Ii. 128 za h ek to ­

litr. Lwów 28/V gotowy li. 34 00 — 34.50 loco, Wiedeń 28/V, 40.60 -  
40 80 li. za 100 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i .

7 FPkl z e g a r m i s t r z
L.  UH I nLLUIM w Krakowie, Floryańska 19,

p o l e c a  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

zegarki genew skie, zegary  w ahadłowe i budziki.
W szi lk ie  r e p e ra cy e  w ykonu je  sum iennie  i punk tua ln ie .

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej krwi świnie wielkiej białej angielskiej rasy

„YORKSHIRE44
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyżazemi n a ­
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne i bar­
dzo łatw o się tuczące, szczepione przeciwko róży w ą g li­
kowej i na tę  Chorobę odporne, w każdym wieku, począwszy 

od 10— 12 tygodni (waga w tym wieku około 20—30 kg) 
wysyła za pobraniem 

v v
Dominium Zinkau Folwark Zitin, 

p. Zinkau pod Nepomuk w Czechach.

NAJW IĘKSZY SKŁAD CHRZESCIANSKI

Maszyn  do s z y c i a  i ha f tów
„ S IN G E R f t “

czółenkowych i pierścioniow ych, 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów. — N auka haftu  ozdobnego, 
robót ażurow ych, sm yrneńskich, 

mereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R. P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO 
—  w Krakowie, Rynek Główny Nr. 21.—  
Na wypłaty: ręczne od 32—65 złr., 

nożne od 40 — 115 złr. 
G o t ó w k ą  10°/0 t a n i e j .

CENNIKI ILLUSTRO W  ANE przesyła BEZPŁATNIE
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OMPY= AGI=
najnowszej i najlep­
szej konstrukcyi. =

wszelkiego rodzaju dla celów ' 
domowyck i publicznych, roi- 
n i et w a i przemysłu ----- ;

TO WA R Z YS TW O K O M A N D Y T O W E  z
dla fabrykacyi pomp i maszyn - - - i - - - - .— £ j f a b r y c z n y c h .— .. . . . . . . . . ...

M. GAR YENS
Wiedeń I. S c h w a r z e n b e r g s tr a sse  6. 

I. W a llf isc h g a sse  14. 61 (7— 26)

K o r k i, ru ry , r u r y  g u m o w e  i  in n e.
K a ta lo g i  da rm o  i o p l a tn i e  Można j e  d o s t a ć  we  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a s z y n .  N a le ż y  ż ą d a ć  pomp i w a g  G a rv e n s 'a .

h ; a K H i e a K i ; : % a m : î
k t  ^  ^4

Zarząd dóbr

w  Pogorzu
poczta Skoczów, 

m a  n a  sprzedaż
l 1/2—2 roczne

buhaje czerwone 
rasy fryzy jsk ie j
po umiarkowanej cenie.

r ^ . 7 ^

Rucksdtt

Szpagat do szybkiego
wiązania snopków

1.5 m  długi, 5 mm gruby 
za  lOOO s z t u k  12 k o r o n  

loco W iedeń, zarówno ja k  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać m ożna w 

W iedeńskiej parow ej fab ry c e  

pod firmą 1—9

L u d w i k  N l a c h o f s k y
W iedeń I O perngasse  4.

n a j l e p s z y  S I E W N I K
należy uważać pochodzący 
z fabryki Ph. Mayfarth i Śka

„AGRIKOLA"
można nim wysiewać wszel­
kie rodzaje ziarna w dowol­
nych ilościach bez zmiany 
trybów, zarówno na płasz­
czyźnie, jak w górach. — 
Odznacza się lekkim cho­

dem, wielką wytrzymałością i niską ceną.

Oryginalne am erykańskie

Żniwiarki „JO N E S “
do traw, koniczyny i zboża.

Przetrząsacze i grabie konne do siana. — Ręczne 
prasy do siana i słom y, m łocarnie, kieraty, m łynki, 
w ialn ie i tryjery do czyszczenia zboża, m aszyny do 
w yłu sk iw an ia  kukurydzy, pługi, w alce i brony — wy­
rabia i dostarcza z wszelką gwarancyą, w  jaknajlepszym ga­
tunku i najnowszej konstrukcyi.

Ph. Mayfarth & Co.
G. k. uprzyw. Fabryka maszyn rolniczych. Założona w r. 1872. 
W IE D E Ń  11/1, Taborstr. Nr. 71. —  750 robotników.

Nagrodzona przeszło 450 złotymi, srebrnymi i bronzowymi 
medalami. — Katalogi ilustrowane darmo i opłatnie.

S S V  Zastępcy i pośrednicy są  pożądani.

I Najlepsze zużytkow anie m leka, najw ię­
kszy w ydatek  m asła  i najlepsze m asło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

A LFA  —  
SEPA R A TO R

*/« miliona centryfug w użyciu. 600 pierwszych nagród.
Grand Prix Paris 1900.

Wszelkie przyrządy potrzebne w gospodarstwie mlecznem:
K ierznie, w yyniatacze , ch łodn ice, naczynia i konwie z blachy s ta l owej.

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A ^ =  
SE PA R A T O R

Wiedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.
D V  Cenniki i pouczające b ro szu ry  darm o. —  Należy żąd ać  

,,A lfa-M ittheilungen“.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządom Józefa Filipowskiego.


